
  [image: ]


  David Farley


  Nowoczesna inżynieria oprogramowania


  Stosowanie skutecznych technik szybszego rozwoju oprogramowania wyższej jakości


  Przekład: Tomasz Walczak


  Tytuł oryginału: Modern Software Engineering: Doing What Works to Build Better Software Faster


  Tłumaczenie: Tomasz Walczak


  ISBN: 978-83-8322-595-1


  Authorized translation from the English language edition, entitled Modern Software Engineering: Doing What Works to Build Better Software Faster, 1st Edition by David Farley, published by Pearson Education, Inc, publishing as Addison-Wesley Professional, Copyright © 2022 Pearson Education, Inc.


  All rights reserved. No part of this book may be reproduced or transmitted in any form or by any means, electronic or mechanical, including photocopying, recording or by any information storage retrieval system, without permission from Pearson Education, Inc.


  Polish language edition published by Helion S.A., Copyright © 2023.


  Wszelkie prawa zastrzeżone. Nieautoryzowane rozpowszechnianie całości lub fragmentu niniejszej publikacji w jakiejkolwiek postaci jest zabronione. Wykonywanie kopii metodą kserograficzną, fotograficzną, a także kopiowanie książki na nośniku filmowym, magnetycznym lub innym powoduje naruszenie praw autorskich niniejszej publikacji.


  Wszystkie znaki występujące w tekście są zastrzeżonymi znakami firmowymi bądź towarowymi ich właścicieli.


  Autor oraz wydawca dołożyli wszelkich starań, by zawarte w tej książce informacje były kompletne i rzetelne. Nie biorą jednak żadnej odpowiedzialności ani za ich wykorzystanie, ani za związane z tym ewentualne naruszenie praw patentowych lub autorskich. Autor oraz wydawca nie ponoszą również żadnej odpowiedzialności za ewentualne szkody wynikłe z wykorzystania informacji zawartych w książce.


  Drogi Czytelniku!

  Jeżeli chcesz ocenić tę książkę, zajrzyj pod adres

  https://helion.pl/user/opinie/nowoio_ebook

  Możesz tam wpisać swoje uwagi, spostrzeżenia, recenzję.


  Helion S.A.

  ul. Kościuszki 1c, 44-100 Gliwice

  tel. 32 230 98 63

  e-mail: helion@helion.pl

  WWW: https://helion.pl (księgarnia internetowa, katalog książek)


  
    
      	Poleć książkę


      	Kup w wersji papierowej


      	Oceń książkę

    

  


  
    
      	Księgarnia internetowa


      	Lubię to! » nasza społeczność

    

  


  
    Opinie na temat książki Nowoczesna inżynieria oprogramowania


    „Autor książki Nowoczesna inżynieria oprogramowania trafił w sedno i dobrze opisał, w jaki sposób kompetentni praktycy projektują obecnie oprogramowanie. Techniki prezentowane przez Farleya nie są sztywne, normatywne czy liniowe, ale narzucają dyscyplinę w sposób odpowiedni dla oprogramowania. Są empiryczne, iteracyjne, oparte na informacjach zwrotnych, ekonomiczne i skoncentrowane na działającym kodzie”.


    — Glenn Vanderburg,

    dyrektor ds. inżynierii w firmie Nubank


    „Istnieje wiele książek, z których dowiesz się, jak stosować określony sposób inżynierii oprogramowania. Ta pozycja jest inna. Dave opisuje w niej istotę inżynierii oprogramowania i pokazuje, czym różni się ona od prostszych podejść. Wyjaśnia, dlaczego i w jaki sposób osoba, która chce opanować inżynierię oprogramowania, musi nauczyć się uczyć i zarządzać złożonością. Pokazuje też, jak pomagają w tym istniejące praktyki, a także jak oceniać różne pomysły z perspektywy ich przydatności w inżynierii oprogramowania. Jest to książka dla każdego — zarówno dla początkujących, jak i dla osób z wieloletnim doświadczeniem — kto poważnie podchodzi do rozwoju oprogramowania jako dziedziny inżynierii”.


    — Dave Hounslow,

    inżynier oprogramowania


    „Poruszane są tu ważne zagadnienia. Świetnie jest mieć kompendium, które łączy je wszystkie w jednym miejscu”.


    — Michael Nygard,

    autor książki Release IT, zawodowy programista i architekt oprogramowania


    „Przeczytałem egzemplarz recenzencki książki Dave’a Farleya i stwierdzam, że jest to pozycja, jakiej potrzebujemy. Powinien przeczytać ją każdy, kto chce zostać inżynierem oprogramowania i zgłębić ten fach. Znajdziesz tu pragmatyczne, praktyczne porady z zakresu profesjonalnej inżynierii. Należy wprowadzić ją jako lekturę obowiązkową na uczelniach i bootcampach”.


    — Bryan Finster,

    starszy inżynier i architekt strumienia wartości w firmie USAF Platform One

  


  
    Zobowiązanie firmy Pearson w kwestiach różnorodności, równości i integracji


    Pearson zobowiązuje się do tworzenia treści wolnych od uprzedzeń, które odzwierciedlają różnorodność wszystkich czytelników. Obejmuje to wiele wymiarów różnorodności, między innymi, ale nie tylko, pod względem rasy, pochodzenia etnicznego, płci, statusu społeczno-ekonomicznego, sprawności, wieku, orientacji seksualnej oraz przekonań religijnych lub politycznych.


    Edukacja jest potężną siłą działającą na rzecz równości i zmian w naszym świecie. Ma potencjał do poprawiania jakości życia i umożliwia mobilność ekonomiczną. Podczas pracy z autorami przy tworzeniu treści dla każdego naszego produktu i usługi uznajemy naszą odpowiedzialność za wykazanie inkluzywności i uwzględniamy różnorodne ścieżki edukacji, aby każdy mógł osiągnąć swój potencjał poprzez naukę. Jako wiodąca na świecie firma edukacyjna chcemy być siłą napędową we wprowadzaniu zmian i realizować nasz cel, aby pomóc większej liczbie ludzi stworzyć lepsze życie dla siebie i stworzyć lepszy świat.


    Naszą ambicją jest przyczynianie się do istnienia świata, w którym:


    
      	Każdy przez całe życie dostaje szansę na odniesienie sukcesu poprzez naukę.


      	Nasze produkty i usługi edukacyjne nie wykluczają nikogo i odpowiadają różnorodności czytelników.


      	Nasze treści edukacyjne odpowiadają historii i doświadczeniom naszych uczniów.


      	Nasze treści edukacyjne zachęcają do głębszych dyskusji i motywują do poszerzania swojej wiedzy (i światopoglądu).

    


    Chociaż ciężko pracujemy, aby prezentować bezstronne treści, chcemy dowiedzieć się od Ciebie o wszelkich zastrzeżeniach lub potrzebach, jakie masz odnośnie do tej książki, abyśmy mogli je badać i odpowiadać na nie.


    Skontaktuj się z nami, jeśli Twoim zdaniem w książce są jakieś treści, które można uznać za stronnicze: https://www.pearson.com/report-bias.html.

  


  
    Dedykuję tę książkę mojej żonie, Kate, i moim synom, Tomowi i Benowi.


    Kate od wielu lat zapewnia mi niesłabnące wsparcie w trakcie pisania i pracy. Stale jestmoją intelektualną towarzyszką, a także najlepszą przyjaciółką.


    Tom i Ben to młodzi mężczyźni, których podziwiam, a także kocham jako rodzic. W trakcie prac nad tą książką miałem także przywilej pracować z nimi nad kilkoma projektami. Dziękuję wam za pomoc i wsparcie.

  


  
    Przedmowa


    Studiowałam informatykę na uniwersytecie i oczywiście ukończyłam kilka kursów o nazwie „inżynieria oprogramowania” lub podobnej.


    Gdy zaczynałam studia, programowanie nie było dla mnie niczym nowym. Wcześniej zaimplementowałam już kompletny system ewidencyjny dla biura karier w szkole średniej. Pamiętam, że inżynieria oprogramowania początkowo była dla mnie czymś zupełnie niezrozumiałym. Cała ta dziedzina wydawała się tylko przeszkadzać w pisaniu kodu i udostępnianiu aplikacji.


    Po tym, jak na początku obecnego stulecia ukończyłam studia, pracowałam w dziale informatycznym dużej firmy z branży motoryzacyjnej. Jak może się domyślacie, informatycy z tej firmy przykładali dużą wagę do inżynierii oprogramowania. To tam po raz pierwszy (ale w żadnym razie nie ostatni!) zobaczyłam wykres Gantta i pracowałam w modelu kaskadowym. Widziałam, jak zespoły informatyczne przeznaczały dużo czasu i pracy na zbieranie wymagań i projektowanie, a znacznie mniej na samą implementację (pisanie kodu), która jednak przeciągała się do etapu testów, a same testy… no cóż, na nie pozostawało niewiele czasu.


    Wyglądało więc, że coś, co nazywano „inżynierią oprogramowania”, w praktyce przeszkadzało w budowaniu wysokiej jakości aplikacji przydatnych dla klientów.


    Podobnie jak wielu programistów czułam, że musi istnieć lepsze rozwiązanie.


    Przeczytałam o programowaniu ekstremalnym i podejściu scrum. Chciałam pracować w zespole stosującym podejście zwinne, dlatego kilkakrotnie zmieniałam firmę, aby znaleźć odpowiedni zespół. Wiele z nich twierdziło, że pracuje zgodnie z tym podejściem, jednak często sprowadzało się to do zapisywania wymagań lub zadań na karteczkach samoprzylepnych, przyklejania ich do ściany, nazywania tygodnia sprintem i oczekiwania od zespołu programistów, aby w każdym sprincie realizował punkty z X karteczek, by zmieścić się w jakimś arbitralnie wyznaczonym terminie. Rezygnacja z tradycyjnej „inżynierii oprogramowania” najwyraźniej też się nie sprawdzała.


    Gdy przepracowałam jako programistka dziesięć lat, wzięłam udział w rekrutacji do pracy dla londyńskiej giełdy papierów wartościowych. Szef działu informatycznego poinformował mnie, że stosują programowanie ekstremalne, w tym programowanie sterowane testami (ang. test-driven development — TDD) i programowanie w parach. Powiedział też, że stosują proces nazywany ciągłym dostarczaniem. Przypominał on ciągłą integrację, ale obejmował wszystkie środowiska aż do produkcyjnego.


    Pracowałam wcześniej dla dużych banków inwestycyjnych, w których wdrażanie oprogramowania zajmowało minimum trzy godziny i gdzie „automatyzacja” miała postać dwunastostronicowego dokumentu z opisem ręcznie wykonywanych kroków i wprowadzanych poleceń. Ciągłe dostarczanie wydawało się świetnym pomysłem, ale byłam pewna, że to niemożliwe.


    Wspomnianym szefem działu informatycznego był Dave Farley, który w tamtym czasie właśnie pisał książkę Continuous Delivery.


    Pracowałam z nim przez cztery lata, które zmieniły moje życie i wpłynęły na rozwój kariery. Naprawdę stosowaliśmy programowanie w parach, TDD i ciągłe dostarczanie. Poznałam też podejście BDD (ang. behavior-driven development), zautomatyzowane testy akceptacyjne, podejście DDD (ang. domain-driven design), podział zadań, warstwy zapobiegające przenikaniu modeli, zasadę mechanical sympathy i poziomy pośrednie.


    Nauczyłam się, jak tworzyć w Javie wysoce wydajne aplikacje o niskiej latencji. Wreszcie zrozumiałam, co tak naprawdę oznacza notacja dużego O i jak ją stosować w praktyce programistycznej. Krótko mówiąc, wszystkie rzeczy, jakich nauczyłam się na uniwersytecie i z książek, rzeczywiście były stosowane.


    Używano ich w sposób, który miał sens, sprawdzał się i prowadził do powstawania aplikacji o bardzo wysokiej jakości i wydajności, które oferowały coś, co wcześniej nie było dostępne. Dodatkowo byliśmy zadowoleni z pracy i czuliśmy satysfakcję z bycia programistami. Nie pracowaliśmy w nadgodzinach, nie mieliśmy maratonów w okresie tuż przed udostępnieniem rozwiązania, a kod przez lata nie stawał się zagmatwany i niemożliwy do konserwacji. Konsekwentnie i regularnie udostępnialiśmy nowe funkcje i zapewnialiśmy „wartość biznesową”.


    W jaki sposób to osiągnęliśmy? Dzięki stosowaniu praktyk omawianych przez Dave’a w tej książce. Nie były one sformalizowane w obecnej formie, a Dave wykorzystał swoje doświadczenia z wielu innych organizacji, aby skupić się na konkretnych koncepcjach, które można wykorzystać w wielu zespołach i dziedzinach biznesowych.


    Metody, które sprawdzają się dla dwóch lub trzech zespołów pracujących w jednym miejscu nad szybkim oprogramowaniem dla giełdy papierów wartościowych, niekoniecznie będą równie skuteczne w dużych projektach korporacyjnych w firmie produkcyjnej lub w dynamicznym start-upie.


    Obecnie pracuję jako rzeczniczka programistów. Rozmawiam z setkami informatyków z najróżniejszych firm i dziedzin biznesowych o ich problemach (wiele z nich nawet dziś nie różni się od moich własnych doświadczeń sprzed 20 lat) oraz sukcesach. Koncepcje omówione przez Dave’a w tej książce są wystarczająco ogólne, aby sprawdzały się we wszystkich środowiskach, a przy tym na tyle konkretne, by były przydatne w praktyce.


    Zabawne jest to, że po odejściu z zespołu Dave’a zaczęłam czuć się niekomfortowo z tytułem inżyniera oprogramowania. Nie uważałam, że to, czym zajmujemy się jako programiści, jest inżynierią. Nie sądziłam, że to inżynieria odpowiadała za skuteczność zespołu. Sądziłam, że inżynieria jest zbyt ustrukturyzowaną dziedziną, by opisywać tym mianem to, co robimy w trakcie rozwijania złożonych systemów. Wolałam używać określenia „rzemiosło”, ponieważ ujmuje ono zarówno aspekt kreatywności, jak i produktywności, choć nie uwzględnia zespołowości potrzebnej przy pracy nad problemami programistycznymi w dużej skali. Jednak po lekturze tej książki zmieniłam zdanie.


    Dave jasno wyjaśnia, dlaczego błędnie postrzegamy to, czym jest „prawdziwa” inżynieria. Pokazuje, że inżynieria jest dziedziną naukową, ale nie musi być sztywna. Ilustruje, w jaki sposób zasady naukowe i techniki inżynieryjne mają zastosowanie do rozwoju oprogramowania, a także pisze o tym, dlaczego techniki z branży produkcyjnej, które uznawaliśmy za inżynierię, nie są odpowiednie do tworzenia aplikacji.


    W tej książce niezwykle podoba mi się to, że Dave wziął koncepcje, które mogą wydawać się abstrakcyjne i trudne do zastosowania do rzeczywistego kodu, z jakim pracujemy, i pokazał, jak wykorzystać je jako narzędzia pomocne przy analizie konkretnych problemów.


    W tej książce uwzględniona jest przykra rzeczywistość tworzenia kodu (lub może powinnam napisać „inżynierii oprogramowania”) — nie istnieje jedna prawidłowa odpowiedź. Sytuacja się zmienia. Coś, co było poprawne w jednym momencie, po niedługim czasie może się okazać poważnym błędem.


    Pierwsza połowa książki zawiera praktyczne rozwiązania, które pomogą nie tylko przetrwać w tej rzeczywistości, ale odnosić w niej sukcesy. W drugiej połowie znajdziesz omówienie zagadnień, które przez część osób mogą zostać uznane za abstrakcyjne lub akademickie. Dave pokazuje, jak wykorzystać te zagadnienia do projektowania lepszego (na przykład bardziej odpornego, łatwiejszego w konserwacji itd.) kodu.


    W tej książce projekt w żadnym razie nie oznacza wielostronicowych dokumentów projektowych lub diagramów w UML-u. Chodzi bardziej o „zastanowienie się nad kodem przed jego napisaniem lub w trakcie pracy nad nim”. Jedną z rzeczy, jaką zauważyłam w trakcie programowania w parze z Dave’em, było to, jak mało czasu poświęca on na samo wpisywanie kodu. Okazuje się, że wcześniejsze przemyślenie tego, co napisać, pozwala zaoszczędzić dużo czasu i wysiłku.


    Dave nie unika ani nie bagatelizuje problemów związanych z jednoczesnym stosowaniem różnych technik lub trudnościami, jakie mogą być powodowane przez niektóre pojedyncze metody. Dzięki temu, że omawia kompromisy i często źle rozumiane aspekty, po raz pierwszy zrozumiałam, że to właśnie równowaga i „napięcie” między różnymi elementami prowadzą do powstawania „lepszych” systemów. Ważne jest rozumienie różnych metod jako wskazówek, poznanie ich wad i zalet oraz korzystanie z nich jak z okularów, przez które można spojrzeć na kod, projekt i architekturę, a czasem jak z pokręteł, które można przestawiać. Nie traktuj ich jak czarno-białych reguł jednoznacznie określających, że coś jest dobre lub złe.


    Dzięki lekturze tej książki zrozumiałam, dlaczego odnosiliśmy tak duże sukcesy i byliśmy zadowoleni ze stanowiska „inżynierów oprogramowania” w czasach, gdy pracowałam z Dave’em. Mam nadzieję, że ta pozycja pozwoli Ci odnieść korzyści z doświadczenia i porad Dave’a bez konieczności zatrudniania go w swoim zespole.


    Udanego projektowania!


    — Trisha Gee, rzeczniczka programistów i orędowniczka Javy

  


  
    Wstęp


    Ta książka pokazuje, jak stosować inżynierię w inżynierii oprogramowania. Opisuję tu praktyczne podejście do rozwoju oprogramowania ze świadomym wykorzystaniem racjonalnego, naukowego stylu myślenia do rozwiązywania problemów. Omawiane tu idee są wynikiem konsekwentnego stosowania tego, czego nauczyłem się na temat rozwoju oprogramowania przez kilka ostatnich dziesięcioleci.


    Dzięki tej książce chcę Cię przekonać, że inżynieria jest prawdopodobnie czymś innym, niż uważasz, i że stosowanie jej może być w pełni odpowiednim i skutecznym sposobem rozwoju oprogramowania. Opisuję też podstawy podejścia inżynieryjnego w branży programistycznej oraz pokazuję, jak i dlaczego się ono sprawdza.


    Nie chodzi tu o najnowsze mody w świecie procesów i technologii, ale o sprawdzone, praktyczne metody oparte na danych pokazujących, co działa, a co nie.


    Dobrze sprawdza się iteracyjna praca małymi krokami. Podział zadań na serię krótkich, nieformalnych eksperymentów i uzyskiwanie w ten sposób informacji zwrotnych, które pozwalają dowiedzieć się czegoś nowego, pomaga postępować w bardziej świadomy sposób oraz eksplorować przestrzeń problemów i rozwiązań. Podział prac w taki sposób, by każda część była konkretna, jasna i zrozumiała, pozwala bezpiecznie i w celowy sposób modyfikować systemy, nawet jeśli początkowo ostateczny cel nie jest znany.


    To podejście zapewnia wskazówki określające, w jakich obszarach i na czym należy się skoncentrować, nawet gdy odpowiedzi nie są jeszcze znane. Dzięki temu prawdopodobieństwo odniesienia sukcesu rośnie niezależnie od charakteru problemu, z jakim się zmagasz.


    W tej książce definiuję model organizowania prac w celu zbudowania oprogramowania wysokiej jakości. Pokazuję też, jak robić to wydajnie, w dowolnej skali i to zarówno dla naprawdę skomplikowanych systemów, jak i dla prostszych.


    Zawsze istniały grupy osób wykonujących świetną robotę. Korzystamy z dokonań tych innowacyjnych pionierów, którzy pokazali, co jest możliwe. Jednak w ostatnich latach nauczyliśmy się w naszej branży lepiej wyjaśniać, co rzeczywiście działa. Obecnie lepiej rozumiemy, które techniki są w dużym stopniu uniwersalne i mogą być stosowane w wielu sytuacjach. Mamy także dane, które to potwierdzają.


    Potrafimy skutecznie rozwijać oprogramowanie w lepszy i szybszy sposób. Dostępne są dane, które to ułatwiają. Radzimy sobie z bardzo trudnymi problemami, a doświadczenia płynące z wielu firm i udanych projektów są dowodem na skuteczność stosowanych rozwiązań.


    Omawiane tu podejście łączy ważne podstawowe koncepcje i jest oparte na wcześniejszych pracach. Na pewnym poziomie nie ma tu nic nowego, jeśli chodzi o nowatorskie metody, jednak w opisanym przeze mnie podejściu zbieram ważne pomysły i praktyki w spójną całość oraz prezentuję zasady, na podstawie których można zbudować dziedzinę inżynierii oprogramowania.


    Nie jest to tylko przypadkowy zestaw odrębnych idei. Uwzględnione koncepcje są ze sobą ściśle powiązane i wzajemnie się wspomagają. Ich połączenie i konsekwentne stosowanie w trakcie myślenia o pracy, jej organizowania i realizowania pozwala znacznie zwiększyć jej wydajność oraz jakość. W ten sposób powstaje zupełnie nowy sposób myślenia o tym, czym się zajmujemy, choć każda idea z osobna może być już znana. Połączenie tych wszystkich koncepcji i zastosowanie ich jako wytycznych w trakcie podejmowania decyzji związanych z pracą nad kodem prowadzą do nowego modelu rozwoju oprogramowania.


    Wciąż się uczymy, czym tak naprawdę jest inżynieria oprogramowania. Nie zawsze jest ona tym, czego oczekujemy. Inżynieria wymaga zastosowania naukowego, racjonalnego podejścia do rozwiązywania praktycznych problemów z uwzględnieniem ograniczeń ekonomicznych. Nie oznacza to jednak, że jest teoretyczna lub biurokratyczna. Można niemal powiedzieć, że inżynieria z definicji jest pragmatyczna.


    We wcześniejszych próbach zdefiniowania inżynierii oprogramowania popełniono błąd, ponieważ były one zbyt konkretne i obejmowały określone narzędzia lub technologie. Inżynieria oprogramowania to coś więcej niż pisany kod i używane narzędzia. Nie jest ona odmianą inżynierii produkcji, ponieważ dotyczy innych problemów. Jeśli słowo inżynieria kojarzy Ci się z biurokracją, przeczytaj tę książkę, a może zmienisz nastawienie.


    Inżynieria oprogramowania nie jest tożsama z informatyką, choć ludzie często mylą te dwie dziedziny. Potrzebujemy zarówno inżynierów oprogramowania, jak i informatyków. Ta książka dotyczy dziedziny, procesu i pomysłów, które należy stosować, aby w niezawodny i powtarzalny sposób tworzyć lepsze oprogramowanie.


    Aby zasłużyć sobie na swoją nazwę, inżynieria oprogramowania powinna pomagać wydajniej znajdować lepsze jakościowo rozwiązania problemów, z jakimi się stykami.


    Podejście inżynieryjne powinno też ułatwiać radzenie sobie z trudnościami, jakich jeszcze nie znamy, z użyciem technologii, które nie zostały dotąd wynalezione. Idee z takiej dziedziny powinny być ogólne i trwałe oraz mieć powszechne zastosowanie.


    Ta książka jest wynikiem próby zdefiniowania tego rodzaju zbioru ściśle powiązanych pomysłów. Moim celem jest ujęcie ich w spójną całość, aby otrzymać podejście przydatne przy prawie wszystkich decyzjach, jakie podejmują osoby i zespoły rozwijające oprogramowanie.


    Jeśli inżynieria oprogramowania ma być w ogóle przydatna, musi zapewniać korzyści, a nie być tylko okazją do stosowania nowych narzędzi.


    Nie wszystkie pomysły są sobie równe. Niektóre są dobre, a inne złe. Jak je rozróżniać? Jakie reguły pozwolą ocenić każdą nową ideę związaną z oprogramowaniem lub jego tworzeniem i zdecydować, czy będzie ona dobra, czy zła?


    Wszystko, co można uznać za podejście inżynieryjne do rozwiązywania problemów w dziedzinie oprogramowania, jest na ogólnym poziomie praktyczne i podstawowe. Ta książka dotyczy idei. Jakie kryteria należy stosować przy wyborze narzędzi? Jak organizować pracę? Jak planować rozwijane systemy i pisany kod, aby zwiększyć prawdopodobieństwo powodzenia w ich tworzeniu?


    Definicja inżynierii oprogramowania


    W tej książce stawiam tezę, że o inżynierii oprogramowania należy myśleć w następujący sposób:


    Inżynieria oprogramowania polega na stosowaniu empirycznego i naukowego podejścia do szukania wydajnych oraz ekonomicznych rozwiązań praktycznych problemów z dziedziny oprogramowania.


    Mam ambitny cel — chcę zaproponować zarys, strukturę podejścia, które można uznać za prawdziwą inżynierię w dziedzinie oprogramowania. Podstawą tego podejścia są trzy kluczowe idee.


    
      	Nauka i jej praktyczne zastosowanie, „inżynieria”, to narzędzia niezbędne do osiągania postępów w dziedzinach technicznych.


      	W naszej dziedzinie najważniejsze są uczenie się i odkrywanie, dlatego musimy stać się ekspertami w uczeniu się, aby odnieść sukces, a nauka i inżynieria pozwalają na najbardziej skuteczne uczenie się.


      	Systemy, które rozwijamy, są często złożone, a poziom ich komplikacji rośnie. To oznacza, że w celu poradzenia sobie z ich rozwojem musimy stać się ekspertami w radzeniu sobie ze złożonością.

    


    Dla kogo przeznaczona jest ta książka?


    Część I, „Czym jest inżynieria oprogramowania?”, rozpoczyna się od omówienia, czym tak naprawdę jest inżynieria w kontekście oprogramowania. Ważne są tu zasady i filozofia inżynierii, a także stosowanie ich do oprogramowania. Te aspekty są „techniczną filozofią” rozwoju oprogramowania.


    W części II, „Optymalizacja z myślą o uczeniu się”, pokazuję, jak organizować pracę, aby umożliwić dokonywanie postępów małymi krokami. Jak ocenić, czy robisz solidne postępy, czy jedynie tworzysz system, który wkrótce stanie się przestarzały?


    W części III, „Optymalizowanie z myślą o radzeniu sobie ze złożonością”, prezentuję przegląd zasad i technik potrzebnych do zarządzania złożonością. Szczegółowo przyglądam się wszystkim zasadom, ich znaczeniu i możliwościom ich zastosowania do tworzenia oprogramowania wysokiej jakości niezależnie od jego charakteru.


    W ostatniej sekcji, w części IV, „Narzędzia ułatwiające inżynierię w branży oprogramowania”, opisuję pomysły i sposoby pracy maksymalizujące możliwości uczenia się, ułatwiające robienie postępów małymi krokami i zarządzanie złożonością rozrastających się systemów.


    W książce znajdziesz też wiele ramek z refleksjami na temat historii i filozofii inżynierii oprogramowania oraz informacjami o postępach w sposobie myślenia na jej temat. Te wstawki zapewniają pomocny kontekst dla wielu idei prezentowanych w tej książce.

  


  
    Podziękowania


    Napisanie książki tego rodzaju wymaga dużo czasu, mnóstwa pracy i zbadania licznych idei. Wielu ludzi pomagało mi na różne sposoby w tym procesie. Niektórzy zgadzali się ze mną i utwierdzali mnie w moich przekonaniach. Inni mieli odmienne opinie od moich, co zmuszało mnie albo do znalezienia mocniejszych argumentów, albo do zmiany zdania.


    Podziękowania chcę zacząć od mojej żony, Kate, która pomogła mi na różne sposoby. Choć Kate nie jest specjalistką od oprogramowania, przeczytała duże fragmenty tej książki i pomogła mi poprawić gramatykę oraz dopracować przekaz.


    Dziękuję mojemu szwagrowi, Bernardowi McCarty’emu, za wymianę opinii na temat nauki i zmuszenie mnie do głębszego przemyślenia, dlaczego chcę pisać o eksperymentach, empiryzmie i wielu innych kwestiach.


    Jestem wdzięczny Trishy Gee nie tylko za napisanie tak ciekawej przedmowy, ale też za entuzjazm dotyczący tej książki, gdy potrzebowałem wsparcia.


    Składam podziękowania Martinowi Thompsonowi za to, że zawsze był gotów porozmawiać na temat informatyki i zazwyczaj w przeciągu kilku minut odpowiadał na moje dość przypadkowe przemyślenia.


    Chcę podziękować Martinowi Fowlerowi, który mimo tego, że jest bardzo zajęty wieloma innymi projektami, udzielił mi wskazówek, które korzystnie wpłynęły na jakość tej książki.


    Wielu moich znajomych przez lata pośrednio pomogło mi ukształtować poglądy na tematy omawiane w tej książce, a także na liczne inne kwestie. Oto te osoby: Dave Hounslow, Steve Smith, Chris Smith, Mark Price, Andy Stewart, Mark Crowther, Mike Barker i wiele innych.


    Dziękuję zespołowi z wydawnictwa Pearson za pomoc i wsparcie w procesie publikacji tej książki.


    Chciałbym podziękować również licznym wspierającym, chętnym do dyskusji, kwestionującym moje zdanie i wnikliwym osobom (także tym mi nieznanym). Od lat dzielę się swoimi pomysłami na Twitterze i na moim kanale w serwisie YouTube, co zaowocowało wieloma wartościowymi konwersacjami. Dziękuję Wam!

  


  
    O autorze


    David Farley jest pionierem w dziedzinie ciągłego dostarczania, wizjonerem i ekspertem-praktykiem w obszarze ciągłego dostarczania, podejścia DevOps, programowania sterowanego testami i ogólnie rozwoju oprogramowania.


    Dave przez długi okres, od wczesnych lat nowoczesnej informatyki, był programistą, inżynierem oprogramowania, architektem systemów i liderem skutecznych zespołów. Na podstawie zasad działania komputerów i oprogramowania kształtował przełomowe, innowacyjne podejścia, które zmieniły sposób, w jaki obecnie patrzymy na rozwój oprogramowania. Podważał konwencjonalne myślenie i kierował zespołami budującymi oprogramowanie najwyższej klasy.


    Dave jest współautorem książki Continuous Delivery, która otrzymała nagrodę Jolta. Ponadto przemawia na konferencjach i prowadzi w serwisie YouTube popularny kanał „Continuous Delivery” poświęcony inżynierii oprogramowania. Zbudował jedną z najszybszych na świecie giełd papierów wartościowych, jest pionierem podejścia BDD, autorem manifestu Reactive i laureatem nagrody Duke’a w dziedzinie otwartoźródłowego oprogramowania za bibliotekę LMAX Disruptor.


    Dave uwielbia pomagać zespołom programistycznym z całego świata w ulepszaniu projektów oraz zwiększaniu jakości i niezawodności oprogramowania. W tym celu dzieli się wiedzą w swojej firmie konsultingowej, na kanale w serwisie YouTube i na szkoleniach.


    Twitter: @davefarley77


    Kanał w serwisie YouTube: https://bit.ly/CDonYT


    Blog: http://www.davefarley.net


    Witryna firmowa: https://www.continuous-delivery.co.uk
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    Czym jest inżynieria oprogramowania?
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    Wprowadzenie


    Inżynieria — praktyczne zastosowanie nauki


    Rozwój oprogramowania jest procesem obejmującym odkrywanie i eksplorowanie. Dlatego aby odnieść sukces, inżynierowie oprogramowania muszą stać się ekspertami od uczenia się.


    Najlepszą metodą uczenia się znaną ludzkości jest nauka, dlatego trzeba przystosować techniki i strategie z dziedziny nauki i zastosować je do rozwiązywanych problemów. Często odbiorcy błędnie rozumieją to stwierdzenie i sądzą, że programiści powinni być jak fizycy i mierzyć różne rzeczy na nieracjonalnym w kontekście oprogramowania poziomie precyzji. Inżynierowie są bardziej pragmatyczni.


    Gdy mówię, że należy stosować techniki i strategie z dziedziny nauki, chodzi mi o to, aby wykorzystać niektóre podstawowe, choć niezwykle istotne idee.


    Metoda naukowa, którą większość osób poznaje w trakcie edukacji, zgodnie z Wikipedią obejmuje następujące etapy:


    
      	Ujęcie problemu. Dokonanie obserwacji obecnego stanu.


      	Postawienie hipotez. Opracowanie teorii, która może wyjaśniać obserwacje.


      	Prognozowanie. Przedstawienie prognoz na podstawie hipotez.


      	Przeprowadzenie eksperymentu. Przetestowanie prognoz.

    


    Gdy uporządkujesz model myślenia w ten sposób i zaczniesz iść do przodu na podstawie wielu małych, nieformalnych eksperymentów, ograniczysz ryzyko wyciągnięcia błędnych wniosków i uzyskasz lepsze efekty.


    Jeśli zaczniesz myśleć w kategoriach kontrolowania zmiennych eksperymentalnych, aby zapewnić większą spójność i wiarygodność wyników, pójdziesz w kierunku bardziej deterministycznych systemów i kodu. Jeżeli będziesz sceptycznie podchodzić do różnych idei i próbować je falsyfikować, szybciej wykryjesz, a następnie wyeliminujesz złe pomysły, a także znacznie szybciej zaczniesz robić postępy.


    Ta książka jest mocno oparta na praktycznym, pragmatycznym podejściu do rozwiązywania problemów w dziedzinie oprogramowania. Wykorzystuję tu nieformalnie stosowane podstawowe zasady naukowe, czyli, innymi słowy, inżynierię!


    Czym jest inżynieria oprogramowania?


    Moja robocza definicja inżynierii oprogramowania, na której oparte są idee prezentowane w tej książce, brzmi tak:


    Inżynieria oprogramowania dotyczy stosowania empirycznego, naukowego podejścia do znajdowania wydajnych i ekonomicznych rozwiązań praktycznych problemów w dziedzinie oprogramowania.


    Zastosowanie podejścia inżynieryjnego do rozwoju oprogramowania jest ważne z dwóch powodów. Po pierwsze, rozwój oprogramowania zawsze wymaga odkrywania i uczenia się. Po drugie, jeśli celami są „wydajność” i „ekonomiczność”, zdolność do uczenia się musi być możliwa do utrzymania.


    To oznacza, że konieczne jest radzenie sobie ze złożonością rozwijanych systemów w taki sposób, aby zachować zdolność do uczenia się nowych rzeczy i dostosowywania się do nich.


    Dlatego musimy stać się ekspertami od uczenia się i ekspertami od radzenia sobie ze złożonością.


    Jest pięć technik, które stanowią podstawę podejścia skoncentrowanego na uczeniu się. Aby stać się ekspertem od uczenia się, potrzebne są:


    
      	iteracje,


      	informacje zwrotne,


      	podejście przyrostowe,


      	eksperymenty,


      	podejście empiryczne.

    


    Te aspekty związane są z ewolucyjnym sposobem rozwijania złożonych systemów. Takie systemy nie powstają w pełni uformowane na podstawie samych wyobrażeń. Są natomiast produktem wielu małych kroków związanych z wypróbowywaniem idei oraz reagowaniem na sukcesy i porażki. Wymienione aspekty są narzędziami, które umożliwiają tego rodzaju eksplorowanie i odkrywanie.


    Praca w opisany sposób wymaga uwzględnienia ograniczeń, aby można było bezpiecznie iść naprzód. Potrzebna jest metoda pracy w sposób ułatwiający eksplorowanie, ponieważ jest ono istotą każdego projektu programistycznego.


    Dlatego obok zachowania intensywnej koncentracji na uczeniu się trzeba pracować w sposób, który umożliwia robienie postępów, gdy odpowiedzi, a czasem nawet kierunek prac, są nieznane.


    W tym zakresie musimy stać się ekspertami od radzenia sobie ze złożonością. Niezależnie od natury rozwiązywanego zadania lub używanych do tego technologii uwzględnienie złożoności napotykanych problemów i stosowanych rozwiązań jest głównym czynnikiem, który pozwala odróżnić dobre systemy od kiepskich.


    Aby stać się ekspertem od radzenia sobie ze złożonością, trzeba uwzględnić następujące aspekty:


    
      	modułowość,


      	spójność,


      	podział zadań,


      	abstrakcję,


      	luźne powiązanie.

    


    Możliwe, że przyjrzysz się tym punktom i stwierdzisz, że to nic nowego. To prawda, prawie na pewno znasz już każde z tych pojęć. W tej książce chcę je uporządkować i umiejscowić w konkretnej metodzie rozwoju systemów oprogramowania, która pomoże Ci optymalnie wykorzystać potencjał technik związanych z tymi punktami.


    W tej książce opisuję, jak zastosować dziesięć wymienionych idei jako narzędzia do sterowania rozwojem oprogramowania. Dalej omawiam zestaw pomysłów, które można potraktować jak praktyczne narzędzia do realizowania skutecznej strategii prac nad dowolnym oprogramowaniem. Oto niektóre z omawianych zagadnień:


    
      	łatwość testowania,


      	łatwość wdrażania,


      	szybkość,


      	kontrolowanie zmiennych,


      	ciągłe dostarczanie.

    


    Zastosowanie omawianego sposobu myślenia daje świetne wyniki. Możesz tworzyć oprogramowanie wyższej jakości i szybciej wykonywać zadania. Ponadto osoby z zespołów stosujących te zasady informują, że czerpią więcej satysfakcji z pracy, odczuwają mniej stresu i zachowują lepszą równowagę między pracą a życiem osobistym[1].


    Są to odważne twierdzenia, ale przypominam, że mają one ugruntowanie w danych.


    Przywracanie „inżynierii” w „inżynierii oprogramowania”


    Miałem trudności z tytułem tej książki, ale nie dlatego, że brakowało mi na niego pomysłu. Problemem było to, że w branży definicja inżynierii w kontekście oprogramowania została tak zmodyfikowana, że wartość tego słowa się zdewaluowała.


    W branży programistycznej inżynieria jest często po prostu synonimem „kodu” lub też procesem, który odstrasza ludzi z powodu zbyt dużej biurokracji lub zbyt wielu procedur. Jednak prawdziwa inżynieria nigdy taka nie jest.


    W innych dziedzinach inżynieria to po prostu „rzeczy, które działają”. Są to procesy i praktyki, które się stosuje, aby zwiększyć szanse na wykonanie dobrej roboty.


    Jeśli praktyki z obszaru „inżynierii oprogramowania” nie pozwalają na szybsze budowanie lepszego oprogramowania, nie są prawdziwą inżynierią, dlatego należy je zmienić!


    Jest to podstawowa idea będąca istotą tej książki. Chcę tu opisać intelektualnie spójny model, który łączy główne zasady stosowane przy rozwoju każdego oprogramowania wysokiej jakości.


    Nigdy nie ma gwarancji sukcesu, jednak dzięki wykorzystaniu w swojej pracy przedstawionych w książce narzędzi umysłowych i nadrzędnych reguł z pewnością zwiększysz prawdopodobieństwo powodzenia.


    Jak robić postępy?


    Rozwój oprogramowania to skomplikowane i wyrafinowane zadanie. Pod niektórymi względami jest to jedna z bardziej złożonych czynności wykonywanych przez człowieka. Absurdem jest zakładać, że każda osoba lub nawet każdy zespół może i powinien w momencie rozpoczęcia nowych prac wymyślać od podstaw proces ich realizacji.


    Wiemy już, co się sprawdza, a co nie działa. Ponadto cały czas rozwijamy tę wiedzę. Jak więc zespoły i cała branża mogą robić postępy i „stać na ramionach olbrzymów”, jak ujął to kiedyś Isaac Newton, skoro każdy może odrzucić wszelkie zasady? Potrzebne są jakieś uzgodnione reguły i dyscyplina, które pomagają kierować wykonywaniem zadań.


    Ten sposób myślenia wiąże się jednak z pewnym zagrożeniem. Jeśli zostanie niewłaściwie zastosowany, może prowadzić do drakońskiego, nadmiernie dyrektywnego stylu myślenia opartego na „postanowieniach władz”.


    Należy zarzucić wcześniejsze złe podejścia, w których zadaniem menedżerów i liderów było mówienie wszystkim, co i jak mają robić.


    Poważnym problemem z nakazowym lub nadmiernie dyrektywnym podejściem jest to, że niektóre pomysły menedżerów mogą być błędne lub niekompletne. Z pewnością tak się zdarzy, jak więc można podważyć i obalić dawne, ale powszechnie stosowane złe techniki, aby zbadać nowe, potencjalnie świetne, niewypróbowane dotąd rozwiązania?


    Dostępny jest bardzo dobry przykład rozwiązywania tego typu problemów. Jest to podejście, które zapewnia swobodę intelektualną w zakresie podważania i obalania dogmatów, a także umożliwia odróżnianie popularnych dawnych złych pomysłów od świetnych idei niezależnie od źródła ich pochodzenia. To podejście umożliwia zastępowanie złych idei lepszymi i doskonalenie tych dobrych. Na podstawowym poziomie potrzebna jest struktura, która umożliwia rozwijanie i modyfikowanie ulepszanych podejść, strategii, procesów, technologii i rozwiązań. Wspomnianym wcześniej dobrym przykładem jest nauka.


    Gdy podobne myślenie zastosujesz do rozwiązywania praktycznych problemów, otrzymasz inżynierię.


    W tej książce opisuję, jak stosować wnioskowanie naukowe do naszej dziedziny. Moim celem jest uzyskanie czegoś, co można uczciwie i precyzyjnie nazwać inżynierią oprogramowania.


    Narodziny inżynierii oprogramowania


    Koncepcja inżynierii oprogramowania powstała pod koniec lat 60. ubiegłego wieku. Pojęcie to jako pierwsza zastosowała Margaret Hamilton, późniejsza dyrektorka działu inżynierii oprogramowania w MIT Instrumentation Lab. Margaret kierowała rozwojem oprogramowania do sterowania lotem w programie lotów kosmicznych Apollo.


    W tym samym czasie NATO (ang. North Atlantic Treaty Organization) zorganizowało konferencję w Garmisch-Partenkirchen w Niemczech, gdzie próbowano zdefiniować to pojęcie. Była to pierwsza konferencja poświęcona inżynierii oprogramowania.


    Pierwsze komputery były programowane przez przestawianie przełączników. Czasem nawet programy były na sztywno zapisane w projekcie maszyny. Dla pionierów programowania szybko stało się jasne, że jest to powolne i mało elastyczne podejście. W ten sposób narodziła się idea „zapisywanych programów”. To wtedy po raz pierwszy pojawił się wyraźny podział na oprogramowanie i sprzęt.


    Pod koniec lat 60. ubiegłego wieku programy komputerowe stały się na tyle skomplikowane, że trudno je było tworzyć i konserwować. Używano ich do rozwiązywania coraz bardziej złożonych problemów. Co więcej, programy umożliwiły poradzenie sobie z niektórymi wcześniej nierozwiązywalnymi zadaniami.


    Pojawił się jednak wyraźny rozdźwięk między szybkością postępów w dziedzinie sprzętu a rozwojem w obszarze oprogramowania. Wówczas nazwano to zjawisko kryzysem oprogramowania.


    Konferencja NATO została zorganizowana po części właśnie z powodu tego kryzysu.


    Gdy dziś przeglądam materiały z tej konferencji, okazuje się, że wiele idei pozostało aktualnych. Przeszły one próbę czasu i są dziś równie prawdziwe jak w 1968 roku. Powinno to być zastanawiające dla osób, które chcą zidentyfikować podstawowe cechy definiujące naszą dyscyplinę.


    Kilka lat po wspomnianej konferencji laureat Nagrody Turinga, Fred Brooks, porównał postępy w obszarach oprogramowania i sprzętu:


    Nie istnieją żadne rozwiązania czy to technologiczne, czy to w dziedzinie technik zarządzania, które same w sobie dają nadzieję na poprawę w najbliższej dekadzie choćby o jeden rząd wielkości, jeśli chodzi o produktywność, niezawodność lub prostotę[2].


    Brooks pisał to w kontekście słynnego prawa Moore’a[3], które dla rozwoju sprzętu sprawdzało się przez wiele lat.


    Jest to ciekawa obserwacja, która moim zdaniem może być dla wielu osób zaskakująca, ale w swej istocie zawsze była prawdziwa.


    Dalej Brooks stwierdza, że taka rozbieżność nie jest wynikiem problemów w dziedzinie rozwoju oprogramowania, a raczej wyjątkowego, zdumiewającego postępu w wydajności sprzętu:


    Trzeba zauważyć, że anomalią jest nie tyle powolny postęp w dziedzinie oprogramowania, co szybki rozwój sprzętu komputerowego. W żadnej innej technologii od początków cywilizacji nie miał miejsca postęp w kategorii cena-wydajność o sześć rzędów wielkości w przeciągu 30 lat.


    Brooks napisał to w 1986 roku, w czasach, które dziś uważamy za początek ery komputerów. Później postęp w obszarze sprzętu następował nadal w tym samym tempie, a komputery, które Brooks uważał za tak potężne, wydają się zabawkami, jeśli porównać ich możliwości i wydajność z nowoczesnymi systemami. A mimo to jego obserwacje na temat szybkości postępów w dziedzinie rozwoju oprogramowania pozostają prawdziwe.


    Zmiana paradygmatu


    Autorem pojęcia zmiana paradygmatu jest fizyk Thomas Kuhn.


    Uczenie się zwykle odbywa się przyrostowo. Budujemy warstwy wiedzy, a każda z nich jest oparta na wcześniejszej.


    Jednak nie zawsze odbywa się to w ten sposób. Czasem ma miejsce całkowita zmiana perspektywy, która umożliwia naukę nowych rzeczy, a jednocześnie oznacza, że trzeba odrzucić wcześniejsze założenia.


    W XVIII wieku szanowani biolodzy (którzy wówczas nie byli określani tym mianem) wierzyli, że niektóre zwierzęta samoistnie powstają z materii nieożywionej. W połowie XIX wieku Darwin opisał proces doboru naturalnego, co w pełni obaliło teorię samorództwa.


    Ta zmiana myślenia ostatecznie doprowadziła do współczesnej wiedzy z zakresu genetyki oraz pozwoliła zrozumieć życie na bardziej fundamentalnym poziomie, wynaleźć technologie umożliwiające manipulowanie genami, a także opracować szczepionki na COVID-19 i terapie genetyczne.


    Podobnie Kepler, Kopernik i Galileusz podważyli ówcześnie powszechne przekonanie o tym, że to Ziemia jest centrum wszechświata. Zamiast tego zaproponowali heliocentryczny model Układu Słonecznego. Później doprowadziło to do odkrycia prawa grawitacji przez Newtona i zaproponowania ogólnej teorii względności przez Einsteina. Umożliwiło też podróże w kosmos i opracowanie technologii takich jak GPS.


    W idei zmiany paradygmatu zawarte jest założenie, że w jej ramach odbywa się odrzucenie jakichś innych pomysłów, o których wiadomo już, że nie są poprawne.


    Traktowanie rozwoju oprogramowania jako dyscypliny inżynieryjnej, osadzonej w filozofii metody naukowej i racjonalizmu naukowego, ma poważne implikacje.


    Istotne są nie tylko wpływ i skuteczność nowego podejścia, opisane tak elokwentnie w książce Accelerate[4], ale też konieczność odrzucenia zastępowanych idei.


    W ten sposób uzyskujemy metodę bardziej efektywnego uczenia się i wydajniejszego odrzucania złych pomysłów.


    Wierzę, że opisywane przeze mnie w tej książce podejście do rozwoju oprogramowania stanowi tego rodzaju zmianę paradygmatu. Zapewnia ono nową perspektywę na to, czym się zajmujemy i jak to robimy.


    Podsumowanie


    Stosowanie tego rodzaju myślenia inżynieryjnego do oprogramowania nie musi być obciążające ani nadmiernie skomplikowane. Zmiana paradygmatu w myśleniu o tym, co i w jaki sposób robimy w trakcie tworzenia oprogramowania, powinna pomóc zobaczyć las spoza drzew i sprawić, że cały proces stanie się prostszy, bardziej niezawodny i wydajniejszy.


    W inżynierii nie chodzi o biurokratyczne procedury. Ważne jest ułatwienie tworzenia wysokiej jakości oprogramowania w stabilny i niezawodny sposób.


    
      
        [1] Na podstawie raportów State of DevOps oraz raportów z firm Microsoft i Google.

      


      
        [2] Źródło: tekst No Silver Bullet Freda Brooksa z 1986 roku.

        Zobacz: http://worrydream.com/refs/Brooks-NoSilverBullet.pdf.

      


      
        [3] W 1965 roku Gordon Moore prognozował, że gęstość (a nie wydajność) tranzystorów przez następną dekadę, do 1975 roku, będzie podwajać się rokrocznie. Później zrewidował ten pogląd i stwierdził, że podwojenie będzie następować co dwa lata. Ten poziom stał się celem dla producentów układów półprzewodnikowych, a postępy znacznie przekroczyły oczekiwania Moore’a, ponieważ zakładane przez niego tempo wzrostu było utrzymywane przez kilka dziesięcioleci. Część obserwatorów uważa, że docieramy do kresu tego błyskawicznego rozwoju sprzętu, co wynika z dochodzenia do granic możliwości obecnie stosowanych technologii i występowania efektów kwantowych. Jednak w czasie, gdy powstaje ta książka, rozwój układów półprzewodnikowych o wysokiej gęstości nadal odbywa się zgodnie z prawem Moore’a.

      


      
        [4] Organizacja publikująca raport State of DevOps, DORA, opisała model predykcyjny opracowany na podstawie jej badań. Źródło: Accelerate: The Science of Lean Software and DevOps, Nicole Fosgren, Jez Humble i Gene Kim (2018).

      

    

  


  
    2

    Czym jest inżynieria?


    Już od wielu lat rozmawiam z ludźmi na temat inżynierii oprogramowania. Wskutek tego wdaję się w zaskakująco dużą liczbę dyskusji o budowaniu mostów. Moi rozmówcy zwykle zaczynają od zdania „Tak, ale tworzenie oprogramowania to nie budowanie mostów” i wypowiadają je w taki sposób, jakby było to jakieś odkrycie.


    To oczywiste, że inżynieria oprogramowania nie jest tym samym co budowanie mostów, jednak wyobrażenie większości programistów na temat powstawania mostów też jest odległe od tego, jak w rzeczywistości wygląda ten proces. Wspomniane rozmowy wynikają z pomylenia inżynierii produkcyjnej z inżynierią projektową.


    Inżynieria produkcyjna jest złożoną dziedziną związaną z obiektami fizycznymi. Zadanie polega na wyprodukowaniu fizycznych przedmiotów z określoną precyzją i jakością.


    Trzeba dostarczyć obiekty w ustalone miejsce, w danym czasie, w określonym budżecie itd. Jeśli modele i projekty są niedoskonałe, konieczne jest dostosowanie teoretycznych pomysłów do praktycznej rzeczywistości.


    Z zasobami cyfrowymi jest zupełnie inaczej. Choć w przypadku artefaktów cyfrowych występują pewne odpowiedniki problemów ze świata fizycznego, większość znanych stamtąd trudności nie istnieje lub można je bardzo łatwo rozwiązać. Koszty produkcji zasobów cyfrowych dowolnego rodzaju są prawie zerowe (lub przynajmniej tak być powinno).


    To nie produkcja jest naszym problemem


    W większości ludzkich przedsięwzięć trudnym aspektem jest produkcja „rzeczy”. Zaprojektowanie samochodu, samolotu pasażerskiego lub telefonu komórkowego wymaga wysiłku i inwencji, jednak przejście od początkowego prototypowego projektu i pomysłu do masowej produkcji jest bez porównania bardziej kosztowne i skomplikowane.


    Jest to prawda przede wszystkim w sytuacji, gdy produkcja ma się odbywać w wydajny sposób. Z powodu takich trudności ludzie, produkt epoki przemysłowej i typowego dla niej myślenia, automatycznie, prawie bezwiednie martwią się aspektem produkcji w trakcie wykonywania niemal każdego dużego zadania.


    Dlatego też ludzie dość często starali się wprowadzić „myślenie produkcyjne” w branży rozwoju oprogramowania. Procesy w modelu kaskadowym[1] są odpowiednikiem linii produkcyjnych w świecie oprogramowania. To narzędzia masowej produkcji. Nie są one jednak dostosowane do odkrywania, uczenia się i eksperymentowania, które są, a przynajmniej powinny być, istotą naszej profesji.


    O ile nie podejmiemy nierozsądnych decyzji w trakcie rozwoju oprogramowania, produkcja powinna sprowadzać się do uruchomienia procesu kompilacji.


    Ten proces jest automatyczny, uruchamiany przez wciśnięcie klawisza, wysoce skalowalny i tak tani, że najlepiej uznawać go za darmowy. Oczywiście mogą zdarzyć się pomyłki i błędy, są to jednak znane problemy, łatwe do rozwiązania za pomocą narzędzi i technologii.


    To nie „produkcja” jest naszym problemem. Sprawia to, że nasza dziedzina jest nietypowa. Jest to jednocześnie źródło wielu nieporozumień oraz błędnie stosowanych podejść i praktyk, ponieważ taka łatwość produkcji jest czymś niespotykanym.


    Inżynieria projektowa zamiast inżynierii produkcyjnej


    Nawet w świecie fizycznym to, co większość ludzi myśli o budowaniu mostów, może być niepoprawne, jeśli ekipa stawia pierwszy most nowego rodzaju. W takiej sytuacji występują dwa problemy. Jeden z nich ma zastosowanie przy rozwoju oprogramowania, a drugi jest w tym kontekście nieistotny.


    Zacznę od tej drugiej kwestii — w trakcie budowy pierwszego mostu nowego typu występują wszystkie problemy typowe dla produkcji, ponieważ jest to obiekt fizyczny. Jednak z perspektywy oprogramowania można je zignorować.


    Jeśli chodzi o pierwszą kwestię, to dotyczy ona tego, że w trakcie stawiania pierwszego mostu danego rodzaju obok problemów produkcyjnych drugim bardzo trudnym aspektem jest opracowanie projektu.


    Jest to trudne, ponieważ w przypadku produktów fizycznych nie można wprowadzać szybkich poprawek. Gdy budujesz fizyczne obiekty, ich modyfikowanie nie jest proste.


    Dlatego inżynierowie z innych dziedzin stosują techniki modelowania. Mogą budować niewielkie modele fizyczne, choć obecnie prawdopodobnie będą tworzyć symulacje komputerowe projektów lub modele matematyczne różnych rodzajów.


    Pod tym względem twórcy oprogramowania mają olbrzymią przewagę. Konstruktor mostu może przygotować symulację komputerową proponowanego projektu, jednak będzie to tylko przybliżenie rzeczywistego obiektu. Symulacja, model, będą nieprecyzyjne. Z kolei modele tworzone w branży oprogramowania, czyli symulacje komputerowe problemu, są naszym produktem.


    Nie musimy się martwić, czy nasze modele są zgodne z rzeczywistością. Te modele są rzeczywistością w danym systemie, dlatego można zweryfikować ich poprawność. Nie trzeba też martwić się kosztami wprowadzania poprawek. Model jest tu oprogramowaniem, dlatego jego modyfikowanie jest bardzo proste — przynajmniej w porównaniu z mostem.


    Nasza dziedzina jest dyscypliną techniczną. Lubimy myśleć o sobie w ten sposób. Podejrzewam też, że większość osób, które uważają siebie za specjalistów od rozwoju oprogramowania, miała okazję zetknąć się w trakcie edukacji z podejściem naukowym.


    Mimo to rozwój oprogramowania rzadko odbywa się zgodnie z racjonalizmem naukowym. Po części wynika to z błędów historycznych, a po części z tego, że wiele osób zakłada, iż podejście naukowe jest trudne, kosztowne i niemożliwe do zastosowania w obliczu standardowych harmonogramów prac programistycznych.


    Jednym z aspektów błędu jest przyjmowanie jakiegoś wyidealizowanego poziomu doskonałości, którego nie da się osiągnąć w żadnej dziedzinie, a już na pewno nie w rozwoju oprogramowania. Popełniliśmy błąd polegający na poszukiwaniu precyzji matematycznej, co nie jest tożsame z inżynierią.


    
      
        
      

      
        
          	
            Inżynieria jako matematyka


            Pod koniec lat 80. i na początku lat 90. XX wieku dużo mówiło się o podejściu strukturalnym do programowania. W inżynierii oprogramowania ważne było wtedy badanie tego, w jaki sposób programiści tworzą kod. Konkretnie chodziło o to, jak zwiększyć efektywność w wykrywaniu i eliminowaniu problemów z projektowaniem i implementacją.


            Popularną ideą stały się metody formalne. Kursy z tego zakresu były wtedy w programach większości uczelni. Metoda formalna to takie podejście do tworzenia systemów oprogramowania, które ma wbudowane techniki matematycznej walidacji pisanego kodu. Celem było umożliwienie dowiedzenia poprawności kodu.


            Poważny problem z tym podejściem dotyczy tego, że nie dość, że trudno jest pisać kod złożonych systemów, to jeszcze trudniej jest tworzyć kod definiujący działanie skomplikowanego systemu z możliwością udowodnienia poprawności.


            Metody formalne są atrakcyjną ideą, jednak z przyczyn pragmatycznych nie zostały powszechnie przyjęte w branży rozwoju oprogramowania, ponieważ na etapie prac produkcyjnych utrudniają tworzenie kodu, zamiast ułatwiać ten proces.


            Istnieje też nieco odmienny argument o bardziej filozoficznym charakterze. Rozwój oprogramowania nie jest czymś typowym. Skłonności do pracy w tej branży mają osoby cechujące się myśleniem matematycznym. Dlatego oczywiste jest, że atrakcyjne wydaje im się wykorzystanie podejścia matematycznego do budowania oprogramowania. Ta metoda ma jednak pewne ograniczenia.


            Rozważ analogię z rzeczywistego świata. Inżynierowie korzystają ze wszystkich dostępnych narzędzi do rozwoju nowych systemów. Tworzą modele i symulacje, a także przetwarzają liczby, by stwierdzić, czy ich system będzie działać. Tak więc praca tych osób jest mocno oparta na matematyce, jednak później system jest wypróbowywany w rzeczywistym świecie.


            W innych dziedzinach inżynieryjnych matematyka jest ważnym narzędziem, ale nie eliminuje konieczności testów i empirycznego uczenia się na podstawie praktycznych doświadczeń. Rzeczywisty świat jest zbyt zmienny, aby można było w pełni precyzyjnie przewidzieć skutki. Gdyby sama matematyka wystarczała do zaprojektowania samolotu, firmy lotnicze stosowałyby to podejście, ponieważ jest ono tańsze niż budowanie fizycznych prototypów. Tak się jednak nie dzieje. Zamiast tego firmy intensywnie korzystają z matematyki, ale następnie sprawdzają wyniki za pomocą testów fizycznego urządzenia. Oprogramowanie nie jest jednak tym samym co samolot czy rakieta kosmiczna.


            Oprogramowanie jest produktem cyfrowym działającym w dużej mierze na deterministycznych urządzeniach nazywanych komputerami. Dlatego w niektórych ściśle określonych kontekstach i dla wystarczająco prostych, ograniczonych, deterministycznych problemów o niewielkiej zmienności metody formalne pozwalają udowodnić poprawność. Kłopoty związane są z tym, w jakim stopniu system jako całość jest deterministyczny. Jeśli oprogramowanie w jakimkolwiek miejscu jest deterministyczne, wchodzi w interakcje z „rzeczywistym światem” (ludźmi) lub działa w wysoce skomplikowanej dziedzinie, dowodzenie poprawności staje się tak trudne, że aż niepraktyczne.


            Dlatego zamiast tego należy obrać ten sam kurs co koledzy z branży lotniczej, stosować metody matematyczne tam, gdzie jest to wykonalne, a oprócz tego używać pragmatycznego, empirycznego, eksperymentalnego i opartego na danych podejścia do uczenia się, co umożliwia modyfikowanie systemów wraz z ich przyrostowym rozwojem.

          
        

      
    


    W czasie, gdy piszę tę książkę, firma SpaceX zajmuje się wystrzeliwaniem rakiet i jednocześnie pracuje nad doskonaleniem rakiety Starship[2]. Specjaliści z tej firmy z pewnością przygotowali modele matematyczne prawie każdego aspektu projektu rakiet, silników, układów dostarczania paliwa, infrastruktury startowej i wielu innych elementów, jednak później każdy z nich jest testowany.


    Niektóre proste zmiany, na przykład zastąpienie stali o grubości 4 mm stalą o grubości 3 mm, mogą wydawać się łatwe do kontrolowania. Firma SpaceX ma dostęp do szczegółowych danych na temat odporności metalu na rozciąganie. Ma też doświadczenie i uzyskane na podstawie testów dane informujące, jak odporne są zbiorniki ciśnieniowe zbudowane ze stali o grubości 4 mm.


    Pomimo tego firma po przeprowadzeniu obliczeń buduje eksperymentalne prototypy, aby zbadać różnice. Poddaje te testowe prototypy ciśnieniu aż do ich zniszczenia, by sprawdzić, czy obliczenia były precyzyjne, i zyskać bardziej szczegółowe informacje. Firma zbiera dane i sprawdza poprawność modeli, ponieważ mogą być one błędne w osobliwy, trudny do przewidzenia sposób.


    W porównaniu z wszystkimi innymi dziedzinami inżynierii mamy tę olbrzymią przewagę, że modele w branży programistycznej są wykonywalnym efektem naszej pracy. Dlatego gdy je testujemy, sprawdzamy konkretne produkty, a nie domysły na ich temat.


    Jeśli starannie wyodrębnimy fragment systemu, który nas interesuje, będziemy mogli zbadać go dokładnie w tym samym kontekście, w którym będzie pracować w środowisku produkcyjnym. Tak więc nasze eksperymentalne symulacje mogą znacznie precyzyjniej i znacznie trafniej reprezentować „rzeczywisty świat” systemów niż w innych dziedzinach.


    W znakomitym wystąpieniu „Real Software Engineering”[3] Glenn Vanderburg stwierdził, że w innych dziedzinach „inżynieria oznacza rzeczy, które działają”, a w oprogramowaniu inżynieria stała się czymś niemal odwrotnym.


    Vanderburg analizuje dalej, dlaczego tak się stało. Opisuje akademickie podejście do inżynierii oprogramowania, które jest tak uciążliwe, że prawie nikt, kto go spróbował, nie rekomenduje korzystania z niego w dalszych projektach.


    Takie podejście jest skomplikowane i nie wnosi żadnej istotnej wartości w proces rozwoju oprogramowania. Oto wiele mówiące zdanie Vanderburga:


    [Akademicka inżynieria oprogramowania] działała wyłącznie dlatego, że błyskotliwe osoby, którym zależało na produkcie, były gotowe obejść ten proces.


    Wedle żadnej sensownej definicji nie można nazwać takiego podejścia inżynierią.


    Istotny jest zaproponowany przez Vanderburga opis inżynierii jako czegoś, co działa. Jeśli praktyki, które uznano za „inżynierię”, nie umożliwiają szybszego tworzenia lepszego oprogramowania, nie należy ich uznawać za inżynierię.


    W rozwoju oprogramowania, w odróżnieniu od wszystkich procesów produkcji fizycznych obiektów, najważniejsze są odkrywanie, uczenie się i projektowanie. Naszym zadaniem jest eksploracja, dlatego — w stopniu jeszcze większym niż inżynierowie pojazdów kosmicznych — powinniśmy stosować techniki związane z eksploracją, a nie metody inżynierii produkcyjnej. Naszą dziedziną jest inżynieria projektowa.


    Skoro więc ludzie tak często błędnie rozumieją inżynierię, czym ona tak naprawdę jest?


    
      
        
      

      
        
          	
            Pierwszy inżynier oprogramowania


            W czasie, gdy Margaret Hamilton kierowała rozwojem systemów kontroli lotu w programie Apollo, nie istniały „reguły gry”, do których można było się stosować. Oto jej słowa: „Wraz z każdym nowym istotnym odkryciem rozwijaliśmy własne zasady »inżynierii oprogramowania«, natomiast reguły wyznaczane przez wyższą kadrę menedżerską z NASA przeszły ewolucję od »pełnej swobody« do »biurokratycznej przesady«”.


            W tamtych czasach dostępnych było bardzo niewiele doświadczeń w realizowaniu tego rodzaju skomplikowanych projektów. Hamilton i jej zespół zmagali się z poważnymi problemami, a w latach 60. ubiegłego wieku nie dało się poszukać odpowiedzi w serwisie Stack Overflow.


            Oto jak Hamilton opisywała niektóre z wyzwań:


            Oprogramowanie dla misji kosmicznej musiało być bezpieczne dla ludzi. Nie tylko musiało ono działać, ale ponadto konieczne było, by zadziałało już za pierwszym razem. Musiało być 
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